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O LOSY LWOWA
Zerwane rokowania poSaito-rsss&se»

*Mt LswSeM | Seawa Wityk już saftowymimiBoneramL Groźba gazowych ataków. 
Lwów się śmieje!

(Korespondencya własna).
•. Dz. fol." o- chody, czerpKorespondent „Huśta 

tnyuud od wybitnej osobistości ze sfer 
■wojskowych następujące informacje: 

Lwów, 12 lutego.
Utaegfego tygodnia odbyło się w obecności 

gao. Bartholamy^ego, spotkanie delegatów pol­
skich z ukraińskimi w Gródku Jagiellońskim,

Na zapytanie gen. Barthalemy‘ego, jakie 
życzenia Rusinów, odpowiedział Kost Le­

wicki, to rząd ukraiński ohstaje przy unia 
Sana, a rezygnuje z Lemkowszczysty, do któ- 
>»j miał przedtem pretensje.

Goł Rotwadowski oświadczył, że rząd 
warszawski gotów jest zgodzić się na linię Bu­
gu, no delegaci strony pr&ecżwuej usunęli jako 
gz-aaicę wcale niewystarczającą.

Z kolei gen. Barthelemy zapytał, czyby obio 
eirony nte zgodziły się na granicę pośrednią 
tą aa lśnię Wereazycy, który to projekt obu­
stronnie acetal t&naej jako nkśaadający się 
do dyskueyl

Wobec tego daua&s pertraktacje zostały

Baza te» donosi rasa, te spór ruako polski 
efcuiął na martwym punkcie. Lania Wereszycy 
oddała by Lwów w posiadanie Ukraińców, a 
Drohobycz i Borysław przypadłby Polsce. Ale 
wtaśnie » zaurłębia naftowego Rusina pod ża­
dnym waranhiens uawLcą treaygnować. Za do-

Piłsudski prezydentem, 
oj to marszałkiem?

(Telefonem od koresp ,Jlustr. Dziennika Polskiego").
Warszawa, 1S lutego. Dowiaduję się, że so­

cjaliści robię wszystko, aby odroczyć ukon­
stytuowanie Sejmu. Pragną mieć czas na do­
kończenie dość ciężko idących rokowań z gru­
pą Witooa i Tbugutta. Propozycje socjalistów 
SHmernają w tym kierunku, aby Piłsudskiego u- 
śraymać jako prezydenta Rzeczypospolitej. 
At zamian za glosy ludowców dla Piłsudskiego 
pnyraekają oddać swoje głosy Bojce, jako kan 
dydatowi aa marszałka Sejmu. Rokowania do-

Przyjazd komisyi koalicyjnej 
do Cieszyna.

! uchwal Kongresu pokojowego.
Ubolewania godny jest Jaki żo w Cieszy­

nie komisya będzie informowaną przez wła­
dze czeskie, gdyż Czeei trzy dni przed przy­
jazdem komisyi, aresztowali jedynego czł in­
ka Rady narodowej Cieszyńskiej, dra Mi­
chejdę (po ras czwarty), który umyślnie zo­
stał aa miei-cu, by bronić interesów wol­
skich.

Kraków, 14 lutego.
Kada narodowa Cieszyńska komunikuje:
Jak się dowiadujemy z pewnych źródeł, 

we środę przybyła do Cieszyna komisy a 
ncwcyjna, 2ioiona 2 8 członków. Komisja, 
jak wiadomo, została wysiana przez Kongres 
postojowy, ceiem zbadania stosunków pol- 
■sko-czeSkoch na Śląsku Cieszyńskim, oraz 
rtraepxoTivudzenia Unii dematkacyynei w mysi 

chody, czerpane z kopalń naftowych prowadzą 
wojnę z Polakami. Za ten produkt Węgry i Niem 
cy dostarczają iin chętnie broni 1 amunicyi, 
których Ukraina nie posiada, bez Borysławia 
i Drohobycza wojna z Polską dawno by się już 
skończyła.

Ustąpienie dra Kością Lewickiego z obecne­
go rządu związano jest z pewnemi nieprawi­
dłowościami, jakich się dr Lewicki miał dopu­
ścić przy handlu zamiennym nafty, a dawneml 
państwami eentralnemi, obecny zaś komisarz 
Borysławia, były poseł Semen Wityk, uchodzi 
za milionera, chociaż do listopada u. r. o jego 
kłopotach i tarapatach pieniężnych kursowały 
aż nieprawdopodobne plotki.

Sytuacya bojowa, mianowicie pod Lwowem, 
nie uległa zrniame, ale obie strony wyczerpuje 
do niemożliwości i nakłada im niebywale otia- 
ry. To też powszechnie sądzą, że w lutym 
przyjdzie do tanśechania kroków wojennych. 
Kto dc ostatka bardziej natęży broń, ten uzy­
ska wuględoie lepe&e warunki rozejmu.

Ostjwelrwacie miasta «słabło w ostatnich pa­
ra drwach. Natomiast Rusin! grożą atakami ga­
gowymi na Lwów, przed którym i ucieczka do 
mysiej dziury na nic się nie przyda. Ludność 
lwowska śmieje się jednak s tych pogróżek, 
gotowa urągać i garom hajdamackim, jak do- 
tychceaa urągała ich srzrsijmelosn i granatom.

tąd nie dały pozytywnego wyniku.
Obawa, że odpowiednia, pełna reprezentacja 

Poznańezyków, Rusi i Litwy oświadczy się tak 
że przeciw dalszym rządom Piłsudskiego, tłu­
maczyć sobie trzeba wystąpienie grupy socja­
listycznej w Sejmie przeciw reprocentacycm 
tych ziem. W występach przeciw reprezentacji 
poznańskiej odznaczył się zwłaszcza żelazny 
poseł Diamand, który z temperamentem, jego 
rasie właściwym usiłował innych sterroryzować.

Zachodzi obawa, że Czesi innych Polakówr, 
którzy by chcieli informować komisję, nie 
dopuszczą do komisyi, jako „niekomPeten- 
taych“. Czesi naturalnie, jak z góry można 
przewidzieć, udzielą komisyi informacyi fał­
szywych, przygotowując się do tego, are­
sztowaniem wszystkich działaczy polskich 
w Cieszynie.

rewolucya - 
je$ż ze mną do Paryża"!

(Telefonem od koresp. „llustr Jd \ Pał.).
Warszawa, 13 lutego. Jeden z członków 

zagranicznej misyi opowiedział dziś następu­
jący charakterystyczny epizod: W styczniu 
bawił on w Pradze. Na konferencji z preze­
sem ministrów, dr. Kramarze m, wspom­
niał, że z Pragi zamierza jechać do Polski.

— Nie jedź Pan tam — chwytając go za 
rękę, zawołał dr. Kramarz — tam rewoiur 
cya. Lepiej siadaj pan ze mną do pociągu, ja- 
de na kongres do Paryża, pojedzusnjr sa- 
zem“.

Ów członek misyi nie przyjął propozycji 
dra Kramarza, ale nie mniej do Polski jechał 
z lękiem. Jakieś było jego ździwienie, gdy w 
Polsce znalazł spokój, porządek i gościnność.

Czesi idag na 
Dukle i

Kraków, 13 lutego.
Od osoby, która dziś i Dukli przy 

była, do Krakowa, dowiadujemy &
Ludność Gorlic i Krosna jest aaaJarmowa 

na wieściami, że trzy bataliony czeskich woje? 
maszerują przez przełęcz dukielską. Część tyci 
wojsk przedostała się już na teras galicyjst 
i zdąża w kierunku Dukli.

W mieście Dukli szalone wzburzenia. Lu 
dność organizuje się, celem odparcia inwazr 
czeskiej. Czesi mają zamiar zająć w Galie? 
pas ziemi w szerokości 4C km. w kierual7 
Gorlic.

Do Bardyowa nadchodzą liczne pociągi 
wojskiem Cześkiem, doskonale wyekwipowa 
nem, z artyleryą i karabinami maszynowenń.

(Czesi widocznie nie poniechali zamiaru dc 
stania się na Lcrnk o wsączy znę i zbliżenia ai 
do galicyjskich terenów naftowych. W o»3 
czu misyi koalicyjnej butna soldateska czeski 
nie waha się dalej tworzyć „faktów dokccs 
nychł“)

Co robić?
Kraków, 14 lutego.

„Ojczyznę, wolność racz nam wrócić Pr 
nie!“ — błagaliśmy, przy każdej uroczyst. 
ści narodowej. Dziś Polska wstaje z groP 
wielka, w całym majestacie wspaniałej prw 
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Bzłcści, ale ciało w niej mdleje: wyniszczona 
przez WTogów i wygłodzona potrzebuje u- 
krzepienia i pomocy. Rodacy, co mamy ro­
bić? Bronić, musimy naszej matki, dać jej 
środki do życia, stworzyć warunki egzysten­
cji i rozwoju: musimy wszyscy subskrybo­
wać 5 proc, polską pożyczkę państwową!

Sukces państwa demokratycznego nie po­
lega finansowaniu skarbu przez grupę ban­
kierów, którzy zagrabiwszy milionowe pro­
wizja do kieszeni, osławionym sposobem au- 
stryackim przez różne władze, żandarmów, 
wójtów, starostów, wymuszali od ludzi pie­
niądze dla zbankrutowanej Austryi i zawo­
dowo uprawiali hałaśliwą propagandę „pa- 
tryotyczną". Zwycięstwo nasze opiera się na 
ochot nem współdziałaniu przy budowie pań­
stwa całych mas pracującego ludu, włościan, 
rzemieślników, kapców, urzędników a w 
znacznej mierze sfer ziemiańskich.

Społeczeństwo polskie, które zdało egza­
min dojrzałości politycznej i kulturalnej 
przed światem, da niezawodnie dowód swej 
karności i sprawności gospodarczej. Teraz 
nadszedł czas okazania czynnej miłości oj­
czyzny dla wszystkich co nie muszą własną 
piersią bronić jej granic przed napaścią wro­
gów.

Niechaj jednak nikt i/e myśli, że kupu­
jąc polską pożyczkę państwową spełnia ja­
kąś ofiarę: bo robi dobry interes. Lokuje 
swój kapitał na 5 procent. Któryż bank da 
inu dziś więcej?

I niechaj też nikt nie obuwia się „ryzyka". 
Polska pożyczka państwow a — to nie au-

O O
Kraków, 14 lutego..

Wstępujemy w okres decydujący: punkt cięż 
kości sprawy Polski przeniósł z Paryża do 
Warszawy. Wszystkie misye koalicyjne, dro­
bne, jakie dotąd w Polsce przebywały, potnia­
ły się już pod rozkazy ostatniej delegacji kon­
gresu pokojowego. Przewodnictwo objął amha 
sador francuski, Nouleu#, o którym nasz kore­
spondent warszawski piszę poniżej.

■

Gen. Bartheiemy, który od miesiąca, badał 
nasze stosunki wewnętrzne, a przedewazyzt- 
kiem wojskowe i naszą Wolność do podjęcia 
walki z bolszewizmem. bawi już w Warszawie.

Osobny oddział delegacji koalicyjnej przy­
był już do Cieszyna, ciągle jeszcze niestety, w 
czeskich pozostającego rękach, dla zbadania 
zatargu czesko-polskiego i dla wyegzekwowa­
nia na Czechach warunków rozejmu.

Cd nas dziś w znacznej mirrze zależą wnip- 
iki, jakie delegacya kongresowa przedłoży 
kongresowi.

Warszawa przyjęła mkyę koalicyjną bar-

W if P R A w A.
(Z rosyjskiego).

Przy drzwiach stał, niski, ehuderiawy 
chłop w kożuchu, zaobszernym na wzrost 
swój i w ogromnych papuciach — rnnąc w 
ręku uszatą czapę milczał w oczekiwaniu. 
W mrocznej izbie trudno było rozpoznać 
twarz jego — zdawało się, że wciąż śledzi 
bystro i nieustannie podejrzliwemi oczkami 
za każdem poruszeniem.

Uriadnik Drużnow, odziany w niebieskie 
rajtuzy i czarwoną rutoszkę, siedział na 
łóżku i zadumany pocierał dawno nie go­
loną brodę. Dzisiejszej nocy nie spal, uga- 
rdając się za trzema bolszewickimi agitato- 
rami-bandytami, którzy pcj .wili się w jego 
okręgu: otrzymał też doniesie/a od komen­
danta miłieyi z dokładną wiadomością, że 
poszukiwani bandyci przenieśli się do jego 
okręgu.

Już od półtora tygodnia trudzili się razem 
z naczelnikiem milicyi, uganiając za nimi — 
bez rezultatu. Nawet cała bardzo kunszto­
wna służba wywiadowcza nie wskazywała 
ca ślad gdzie przebywają, u kogo się kry- 
ją — a jeśli i nadchodziły jakie wieści, to 
tak spóźnione, że już byljj bez wartości. Sto­

stryack® pożyczka wojenna!
Polska pożyczka państwowa jest papie­

rem skarbowym krótkoterminowym, który 
będzie opłacony już w listopadzie bież, roku 
gotówką, zapewne już w .owej walucie pań 
stwa polskiego. Państwo polskie poręcza tę 
pożyczkę całym swoim
majątkiem, tudzież kredytem u potężnych 

sprzyin ierzeńcó w.
Państwo polskie z pomocą bogatej Fran­

cy i, Anglii i Ameryki potrafi wprowadzić ry­
chło zdrową walutę i położyć tamę anarchii 
w pieniężnictwie, spowodowaną przez zala­
nie całej Polski bezwartościowym surogntom 
bankocetli austryackich.

Najusilniej należy tedy ostrzegać przód 
gromadzeniem (tesaurowaniem) pieniędzy 
papierowych. Jest ich wiele dziesiątek i se­
tek milionów po domach mieszczańskich, po 
chatach włościańskich, po kantorach i ban­
kach. Leżą bezużytecznie, albo niosą 3 proc, 
a tracą z każdym dniem na wartości.

Lokujmy te miliony w praskiej pięciopro­
centowej pożyczce państwowej, która jest 
papierem. zupełnie pewnym, o pupilarnem 
bezpieczeństwie. Niewątpliwie w najbliższym 
czasie ukażą się te rozporządzenia, tyczące 
się lombardowanla tych papierów, w ban­
kach, aby każdy posiadacz mógł mieć także 
gotówkę na zawołanie — jeszcze przed ter­
minem spłaty t. j. 1-ym listopad#.

Tzreba nam budować, i umacniać państwo 
polskie. Trzeba mu dać pieniędzy. Kupujmy 
pożyczkę państwową!

W &sifI
dzo serdecznie. Plac przed dworcem i wszyst­
kie ulice od dworca aż do hotelu „Bristol" wy­
tłoczone były publicznością, którą obliczano 
na jakieś 80000 ludzi. Entuzyastycznio przyj­
mowano zwłaszcza delegatów Francyi i jadą- 
eego z nimi prezesa Paderewskiego. Arab. Nou- 
lens, który przybył wraz z żoną (nie bał słę 
rewolueyi ani bolszewizmu!) gorąco dziękował 
za owacyę.

Misy a natychmiast zabrała się do pracy. 
Gros pracy informacyjnej spoczywa obecnie 
na naszym rządzie, nu ministendiwis spraw za­
granicznych. Ale rząd może dać tylko mato­
wał suchy, rzeczowy. O istotnym nastroju w 
Polsce delegaci koalicyi zechcą niewątpliwie 
zasięgnąć języka u reprezentantów stronnictw, 
z prasy, z nastroju mas. Dyscyplina tedy w na­
szych bądź co bądź rodgranyeh nerwach jest 
bardzo potrzebną.

Niechaj pamiętają o swojej odpowiedzialno­
ści wobec przyszłych pokoleń, wobec Historyi 
stronnictwa, zwłaszcza te lewicowe i skrajnie 

jący u drzwi chłop, Wasyl Zachońskij. był 
jednym z tych specyałnyeh wiejskich agen­
tów. których udało się Drużnowowi pozy­
skać obietnicą sowitej nagrody za wydanie 
bandytów.

— Więc, powiadasz, w Polanie? — raz je­
szcze zapyla! uriadnik. przezwyciężając o- 
ciężałość po przerwanym śnie.

— Tam! — twardo i krótko wwał się 
chłop — ukrywają się u szynkarki Niusaki. 
Wiem napewmo!

— Wiesz!... I znowu pognać ze dwanaście 
wiorst... Przyjedziesz — a tu ani śladu!

— Nie inaczej — tam! Wiem dobrze! — 
upiera! się przy swojem chłop.

Uriadnik pomyślał, przypomniał sobie, że 
przed nięciu dniami była rewfrya u tej sa­
mej Niwszk? — być może. że się nie sipodzie- 
wa ja... Może sę zdarzyć, że w istocie tam... 
A ieżli tam. to całkiem co innego: prrwtaw 
szukał -— i nic. a on. Dmżnow. ich nakryje.

Drużnow przebył wojnę w pułku drszro- 
nów. a potem został urindnlkiftm. ho trzeba 
brio shiżrć gdzio^l-olwiok. L<*/w  on był nrzo- 
rjewszrs+kiem mvśliwvm w głębi <frnwv — 
i w takich awanturach, poza obowiązkami 
shUh«wvmi. poza względami na własna wv- 
srodę. ogarniała go rozkosz harar.ln. która 
odczuwa każdv mr^liwy w pogroni za rzad­
kim. a grubym zwierzem. Nakarueo otrzą- 

prawicowe, niechaj pamięta nasza historyczna 
prasa («o to za pierwszym podmuchem gotowa 
pluć w stronę koalicyi!) niechaj pamiętają i te 
masy dobre, na sprawy polskie czułe, ale nio 
wyrobione i nie uświadomione!

Harmonia i jednomyślność to nasz obo­
wiązek narodowy na dziś i na jutro.

w W«aa*S3:aw«6s.
Warszawa, 13 lutego.

P. Noulens, ambesador Francyi, który 
wczoraj na czele wielkiej poUtyczuej misy! 
przybył do Warszawy, jest jedną z najwy­
bitniejszych osobistości politycznych swo­
jego kraju. Sam fakt przysłania go do Pol­
ski dowodzi, jak wielką wagę przykłada 
Francy a do kwest yi polskiej.

P. Noulens rozpoczął swoją karyerę poli­
tyczną jako deputowany z partyi radykalno- 
socyaiisty&znej (radicaDsoćialiśte) w Połu­
dniowej Francyi. Francuska partya rady- 
kalao-socyaiisŁyczna jest partyą szczerze re­
publikańską, patryotyozną i stojącą na grun­
cie ewolucyi socjalnej.

Jako minister robót publicznych, a nastę­
pnie jako minister wojny w gabinecie vi- 
vianiego, p. Noulens wykazał wielkie zdol­
ności administracyjne, skutkiem czego po­
wierzono mu niesłychanie trudne zadanie re­
prezentowania Francyi w Petersburgu za 
czasów Kierońskiego.

W Petersburgu p. Noulens zapoznał się 
bliżej z kweslyą polską. Na obchodzie Ko­
ściuszkowskim, odbytym w Petersburgu 2 
października 1917 r., ówczesny rosyjski mi­
nister spraw zagranicznych, p. Tereszczenko, 
miał zamiar wystąpić z deklaracją, zapew­
niającą Polsce „zupełną autonomię".

P. Noulens zaprotestował, zaproponował 
formułę „zupełnej niepodległości", zniósł się 
z rządami i posłami entente‘y, uzyskał apro­
batę swej formuły i p. Tereszczenko na ob­
chodzie Kościuszkowskim pod ogólną pro- 
syą złożył oświadczenie, gwarantujące Pol­
sce w imieniu entonte‘y i Rosyi „zupełną nie- 
podległość'1.

Pp. Grabscy Wład. i Stan., Jezierski, 
Zdziechowski, Ks. Dr Lutosławski, kierowni­
cy prac polskich na terenie rosyjskim, mieli 
w nim zawiszo szczerego pomocnika i orędo­
wnika.

Jak widzimy więc, p. Noulens jest na­
szym szczerym przyjacielem, który się w o 
gólnych liniach zoryentowa! w naszych a- 
spiracyaeh narodowych. Jest to tam większą 
zasługą z jego strony, że petersburskie „a- 
ktywistyczne" kola Pclaków-germanoniów 
usiłowały opętać swoimi wpływami p. Nou- 
lensa, i ehciały z niego zrobić zwolennika

suąwszy się z resztek snu, wstał i począł się 
ubierać.

— Więc dobrze! rzek! ndna.lag.bwy mun­
dur — każ Denysowi zaprzęgać!

Już była noc — jasna i przeźroczysta, jak 
to bywa zimą, gdy księżyc kry je się za rząd­
kiem! chmurami — kiedy podjechali pod Po­
lankę. Wioszczyna, wszystkiego z dziesiątek 
chałup, zdaleka czerniała na pochyłości 
wzgórza, jiosępna i zamknięta. Być może żfi 
i nie było tu bandytów, ale teraz w tę noc 
białą i smutuą, zdawała się pełną czegoś ta 
jemniczego i niesamowitego — w opłotkach 
Drużnow zatrzymał konia i wylazł z sani.

— Wasylu — wy rzeki oddając chłop? 
lejce — poczekaj tu z godzinę, ja najpierw 
sam pójdę rozejrzeć się tu i Łam... Jeśli nia 
nie znajdę, wrócę wnet, a jeśli tam co bę­
dzie, to zostanę, a ty gnaj co siły ua poste­
runek milicyantów i strażników. RoŁumiesaiJ

— W ładom ok.
—• Tak bacz, aby duchem!-
— Ta co gadać więcej...
Drużnow poprawił pas na kożuszki^ md 

miał munduru, tylko zwykłą odzież/*  nia 
wzbudzającą podejrzeń — i zmacawszy re­
wolwer w kieszeni, ostrożnie, a szybko po­
suną! się ku wsa wygooem, zamidchmyie 
śniegiem.

<3ąg dzho7 aMMliU»
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?>ersao-niePodleglej“ Polski 5go listopada. 
Wpływom tym energicznie oparł się p. Nou- 
lens, lepiej odczuwając polski ideał narodo­
wy, niż wielu Polaków.

Socyalistyczne knowania.
Krabów, 14 lutego.

Podaliśmy przed paru dniami tekst dekla- 
Tracyi „Rad robotniczych* 1 warszawskich prze 
dw rządowi Paderewskiego. Rada ta, złożo­
na w większości z członków P. P. S. a w 
mniejszości z komunistów, jednomyślnie rząd 
Paderewskiego, jako „rząd kapitalistów i 
obszarników, który z kapitalistyczną koali­
cją fryuiarezy i zaprzepaszcza interesy ludu 
roboczego, kupcy ziemią śląską**,  uchwaliła 
zwalczać, Rada ta jako znak protestu pro­
klamowała w piątek jednodniowy strajk ge­
neralny, a gdy ton się nie uuał, proklamowa­
ła na poniedziałek strajk powtórny. Ogłosze­
nie tia ten dzień przez rząd święta narodo­
wego zniweczyło tę ponowną próbę wywo­
łania zamętu.

Widzimy więc, że w próbach sterroryzo­
wania Sejmu, i rządu idą zgodnie polscy so­
cjaliści, komuniści i ludowcy.

O zbliżeniu ideowem wszystkich, tycli grup 
mamy też szereg jaskrawych przykładów w 
„Robotniku* 1 i „Naprzodzie* 1, oficjalnych 
organach P. P. Ś. „Robotnik “ jawnie giosi, 
że Lenin i Ebert są mu iniżsl niż koaucya, 
żo „robotnicy wszystkich krajów, a przedo- 
w&zystkiem sąsiadujących z Polską (JtŁosya 
1 Niemcy) muszą się połączyć do wspólnej 
walki z burżuazyą* 1. Wprawdzie komuniści 
wraz z Lemnem nie uznają Polski jako nie­
podległej i zjednoczonej, a P. P. 8. chce Pol­
ski — u> jednak na podstawie wszystkich 
Ich deklaracyi musimy stwierdzić, ze tylko 
komuniści mówią szczerze. Jeśli szefowie so­
cjalistów w Kongresówce, p. Peri i b. wice­
minister Badlicki chcą Polski z rąk i z łaski 
Lenina i Ócheideniauna, a odrzuca ją pomoc 
i przymierze z kapitalistyczną koalicyą, to 
chyba zdają sobie sprawę z tego, że od tych 
przyjaciół swoich Polski wolnej I zjednoczo­
nej nie otrzymają, zatem nie chcą jej. Ter­
tium non datur.

Socyaliści żądali posłuchu od całego spo­
łeczeństwa dla rządu p. Aloraczewskisgo, 
choć ten rząd nie miał oparcia w społeczeń­
stwie. Gdy jednak rząd Paderewskiego na 
podstawie wyborów, pizeprowadzonych na 
zasadzie ordynacyi wyborczej, uzyskał ol­
brzymią większość, oni ogłaszają go za wro­
ga chłopów i robotników i wypowiadają mu 
walkę na śmierć i życie. Rozumiemy, oba­
wiają się oni konkurencji Paderewskiego 
przy wyborze prezydenta Rzeczypospolitej, 
czy jednak wolno w takiej, jak dzisiejsza 
chwili, dla osobistych rachub zwalczać rząd 
mający za sobą olbrzymią większość? Czy 
wolno tak bezceremonialnie zarzucać mu 

feymarkę polską ziemią?
A przecież ten rząd „kapitalistów" nało­

żył podatek tylko na posiadających, gdy 
rząd socjalistyczny opodatkowywał sól, 
naftę, cukier, węgiel, kolej, ten rząd obszar­
ników wydal dekret o parcelacji ziemi na­
tychmiastowej między małorolnych i bez­
robotnych, ten rząd założył Bank rolny, 
gdy rząd socyalistyczny żywił masy obie­
tnicami.

Wierzymy „Robotnikowi11, gdy piszę, że 
Sejm ten ustąpić powinien miejsca rządowi 
socjalistycznemu, wierzymy, że władza pa­
chnie, ale nie mniej wraz z większością na­
rodu stwierdzić się ośmielamy, żo rządzić 
r^ogą tylko ci, co rządzić potrafią, i tylko 
cb którzy Polskę koćhają nie połową, ale 
całą duszą.

W Polsce dobrze być musi każdemu do­
bremu Polakowi.

I dlatego wichrzenia socjalistyczne niko­
go nie przekonają o ich sile i rozumie.

Polską
Mżycztag pańsiwawą! I

Expose Paderewskiego. PłtsudslJ n!-' bisie na 
Irortt. Siły liczebne stronnictw. Nart, .iwiązek 

robotniczy. Polskie Zjednoczenie Ludowe.
Na najbliższein posiedzeniu Sejmu, prezy­

dent ministrów Paderewski wygłoci swoje „ex­
pose11.

• • •
Z informacyi, którą otrzymaliśmy z r/tfaro- 

dajm.ego źródła, wynika, że kom. Piłsudski nie 
zamierza wcale obejmować dowództwa armii, 
mającej operować na froncie wschodnim.

* • «
Według obliczeń dotychczasowych, poszcze­

gólne grupy parlamentarne w Sejmie przedsta­
wiają się liczebnie w sftosób następujący:

Związek Ludowo narodowy liczy posłów 108, 
plastowcy 41, tugutowcy 57, Polskie Zjedno­
czenie Ludowo 32, PP8D 33 i Narodowy Zwią­
zek Rob. 17.

e e e
Klub sejmowy N. Z. R. przyjął nazwę ,„<a- 

rodowo-Robottóczego Koła Sejmowego**.  Wo­
bec przystąpienia do Koła posłów Stanisława 
Nowickiego (z Poznańskiego) i Wojciecha So- 
sińskiego (ze Śląska) Uczy cmo teraz 17 człon­
ków. Jeżeli Sejm rozstrzygnie w sensie twier­
dzącym udział przedstawicieli zaboru pruskie-

Jafca misia hw Polska 
„ocisaMdi«wana“ prz@x Niemcy i ftustrye?

Traafcac nśemieot&o<>boiS£@wECki z SS17 r>.
Warszawa. (PAT). „W warszawskoj Rje- 

czi‘* z daty 11 lutego redaktor ,dswestya* ‘ 
Kayer podaję w dosłownym brzmieniu pro­
tokół z posiedzenia, które odbyło się unia 
22 grudnia 1917 roku między przedstawi­
cielami rządu bolszewickiego a przedstawi­
cielami niemieckich władz wojskowych. Ze 
strony Rosyi bolszewickiej braii udział Kry 
lenko, Wołodarski, Komisarz dla spraw za­
granicznych petersburskiej Komuny Zołkin 
Gryckij, Feierabend, Antonów, były bol­
szewicki minister wojny Adelej, Dzierżyń­
ski, Gutrianow, Skrypkin, ze strony niemie­
ckiej brali udział przedstawiciele władz 
wojskowych. Protokół ten został Panu Ka­
sjerowi wręczony na stacyi Ora za przez 
znaną mu osobę. Jest to kopia zaopatrzona 
podpisem niemieckiego biura policyi tajnej 
8cliafera i jego adjutanta Kreislera. Podpi­
sy te stwierdzają autentyczność kopii i no­
szą datę 11 stycznia 1918 roku.

Protokół ten brzmi jak następuje:
„Po odbytych rokowaniach osiągnięto 

nastęjmjące porozumienie:
1. Rząd niemiecki kieruje polityką Pol­

ski.
2. Rząd rosyjski w żadnym wypadku nie 

wtrąca się w sprawy związana zrządzeniem 
w Polsce, wobec czego nie ma prawa prote­
stu ani interpelacyi w sprawach: a) Anek- 
syi Zagłębia Dąbrowskiego, węglowego i 
metalurgicznego; b) Nie przyznania prawa 
osobom narodowości polskiej do udziału w 
eksploatacji pizemysłu naftowego w Gali­
cy!; c) Wyodrębnienie prowincji Chełm­
skiej i zarząd Dią; d) Polityki celnej nie­
mieckiej i austryackiej w prowincji poznań 
skiej, w Galicji i w prowincji polskiej, któ­
ra obecnie została oderwana od Rosyi.
3. Rada Komisarzy ludowych ma prawo po­
rozumieć się z ośrodkami rezolucyjnymi, — 
któro powstały w Polsce dla propagandy 
idei rewolucyjno-socyalistyczncj za pomocą 

W obozie Jeńców Ołomuńcu.
KluFACZ UORuC INTERNOWANYCH I-UnAKUW. — JAK SIĘ CZESI OBCHO­

DZĄ Z KOBIETAMI.
Inżynier M., który Pracował w jednej z c----------w. .........w. -------------

fabryk w Pradze, tak opowiada swoje przej-*  * no matkę moją, 86-etnią staruszkę.. Do O-
ścia:

Aresztowano rnnio w Fradze rażeni z moi­
mi 80 robotnikami polskimi. Aresztowania 
dokonał komisarz Kuncky w imieniu, iak

£3r '
go, to Kolo wzmocni się jeszcze o przoszTft S0 
członków, wobec czego Uczyć ich będzie do 50.

* * *
Poir.kie Zjednoczenie Ludowe (grupa ks- Ki­

cińskiego) Uczy około 30 członków. Posłowie 
tej grupy przystąpili do sejmowego Związka 
ludowego narodowego, organizacyi narodowej 
d smoki acyL
WYBORY W GRODNIE I BIAŁYMSTOKU.

Dnia 6 lutego odbyły się wybory Grodna 5 
powiatu. Wybrani zostali ks. Zebrowski, dr 
KaJenkiawicz, J. Andrukiewicz, ks. Biesacluer- 
ski, L. Chmielewski, Legajło, Gutowski, Rro 
chocki.

Dnia 27 stycznia zostali wybrani do Sejmu 
w Białymstoku następujący posłowie: Łoś, ks. 
Nawrocki, Olszyński, i Dryl.
DWADZIEŚCIA PIĘĆ MILIONÓW DLA NAU 

CZYCIELSTWA W GAL1CYI.
Warszawa, 13 lutego-

Rada ministrów przyznała kredyt w sumie 
25 milionów koron, celem unormowania wyna­
grodzenia nauczycieli szkól powszechnych w 
byłym zaborze austryacko-węgierskim. Szcze­
gółowe przepisy o un-ermowamu plac ma wy­
dać minister oświaty w porozumieniu & mini­
strem skarbu.

posyłania do Polski agitatorów, którzy mu­
szą być zarejestrowani zarówno w niemie­
ckim biurze wywiadowczym w Petersburgu 
jak i w Warszawie.

4. Fosy łanie agitatorów do Niemiec f do 
Austryi przez Radę komisarzy ludowych 
zostaje wstrzymane.

5. Rada Komisaizy ludowych zobowiązu­
je się śledzić za polskimi grupami szowini­
sty cznemi, celem przeszkodzenia im w wer­
bowaniu ochotników.

6. Przekroczenia przez oddziały polskie 
granic Litwy i Ukrainy północnej i półno­
cno-zachodniej będzie uważane przez Ro­
sy ę za akt wydania wojny przez Polskę 
Niemcom i Austryi a Rosya w tym wypad­
ku zobow iązuje się współdziałać z Niemca­
mi i Austryą celem zniszczenia tych oddzia­
łów zupełnie.

7. Rada Komisarzy ludowych zobowią 
zuje się protestować wobec przyszłego Kon 
gresu pokojowego w imieniu socyalizmu i 
w imieniu usunięcia wojen przeciw tworze­
niu armii polskiej i polskiego ministerstwa 
wojny.

8. Rada komisarzy ludowych zobowiązu­
je się przeciwdziałać za pomocą swoich a- 
gentów przeciw umieszczaniu rosyjskich al­
bo przez obywatełi rosyjskich kapitałów, 
francuskich, angielskich, aibo adzrykań 
ekłch, w Polsce w przedsiębiorstwach prze 
myślowych, miejskich kolejowych i t. p.

9. Na wypadek gdyby rząd niemiecki al­
bo austryacśd uznał za właściwe zmienić 
kierunek swej polityki w stosunku do Pol­
ski rząd komisarzy ludowych zobowiązuje 
się uznać ten nowy kurs, bronić go wobec 
Sowietów i wobec napaści ze strony spizy 
mierzeńców wyżej nazwanego państwa.

Oryginały protokołu podpisały wyżej 
wymienione osoby. — Kopia niniejsza jest 
napisana w trzech egzemplarzach została 
sprawdzona z oryginałem dnia 15 stycznia.

oświadczył, ententy. Razem ze mną ^>r^' 

łomuńea wieziono nas skutych 3 dni. W O- 
łomuńeu umieszczono nas w obozie jeńców 
pod silną strażą. Nie byliśmy ani godziny 
ueterd życia, gdyż co chwila na salę wpada-
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ló żołdactwó czeskie, grożąc szubienicą. Sy­
pialiśmy na podłodze. Jedzenie składało się 
z zupy i karpieli wyłącznie. Kiedy zwiedzał 
obóz minister Klofacz i pułk. Sznejderek, 
ska’-żyliśmy się przed nimi, ale Klofacz tak 
jku. odpowiedział: „Vam se tu spatne no 
dari. Tisickrat jo to horsi z nasimi Czechy 
v tabore w Dąbiu".

Był w obozie — opowiada dalej p. M. — 
rozkaz wstawania o godz. 6 rano. Gdy moja 
stara matka raz trochę dłużej leżała, poru­
cznik czeski Brazda kazał ją. zabrać z sali, 
a komendant kazał wrzucić na dwa dni do 
piwnicy. Po odbyciu kary staruszkę prze­
niesiono z powrotem na salę i w kilka godzin 
■po tem umarła Gdym prosił o pozwolenie

Bielsko, 13 lutego. Rozpocęty przed kilku 
dniami strejk górników polskich we wszystkich 
szybach w Karwinie, Suchy Górnej i Suchy 
Dolnej trwa dalej i nie ma widoków za­
kończenia. Jak wiadomo strejk ten ma zna-

Biclsko, 13 kutego. Internowani przez Cze­
chów. Według wiadomości czeskich gazet in­
ternowali Czesi na Śląsku 810 osób w tem 45 
kobiet. Liczba ta jest prawdopobnie znacznie

Kramarz oburzony na Boswsa-’
.PAŃSKA KARYERA DYPLOMATY­

CZNA JEST SKOŃCZONA.* 4
Od p. W., który wczoraj powrócił z 

Paryża, gdzie stykał się z kierującymi 
osobistościami Komitetu Narodowego, 

dowiadujemy się ciekawych szczegó­
łów o tem, w jaki sposób przyszło do 
prowizorycznego układu polsko- cze­
skiego i jak oburzył się dr. Kra­
marz za te na dra Benesza:

Na posiedzeniu Kongresu pokojowego 
awołane dla rozpatrzenia sporu polsko- cze­
skiego — zaproszono pp. Dmowskiego i' dr 
Beneesa. — Obaj w dłuższych wywodach 
przedstawili swoje poglądy, pociera na ży- 
ezeuie przewodniczącego opuścili salę kon­
ferencyjną, bo Komisya sama postanowiła 
po naradzie wydać prowizoryczne orzecze­
nie. Gdy punktacje zostały ułożone popro­
szono obu reprezentantów Polski i Czech 
ponownie do sali, ale już tylko celem pod­
pisania układu.

Dmowski, świadom, ź® orzeczenie ma wa

Hydrze niemieckiej wciąż odrasta głowa!
ISiemcj odmawiają opróżniania Poznańskiego i 

— buntownikami*
Berlin. Biuro Wolffa donosi: W odpowie­

dzi na notę doręczoną dnia 3 bm. przez ge­
nerała Noudantą w imieniu marszałka Fo­
cha niemieckiej komisy i rozejmowej, rząd 
niemiecki oświadczył co następuje:

Rząd niemiecki przyjmuje z zadowole­
niem do wiadomości, że mocarstwa ontenty 
chcą wysłać do Polski specyalną misyę u- 
poważnioną do usunięcia tam wcale możno­
ści wszelkich nieporządków i do nakłonie­
nia władz polskica do zaniechania gwałtów 
wobec wojsk niemieckich, ltząd niemiecki 
wyda wszeikie zarządzenia celem zabezpie 

.ożenią przejazdu komisyi, skoro tylko o- 
trzyma wHadomość o terminie jej przejazdu. 
Natomiast nie loży wcale w intencyi Nie­
miec wyjść poza ramy i warunki nałożone 
przez er.ientę aa Niemcy. Co do spraw prze­
jazdu, rząd niemiecki sądzi, że wspomniana 
komisya działalnością, swoją obejmie ob­
szary leżące paza granicami objętdmi rozej- 
mem. Wykonywanie zwierzchnictwa w ob­
rębie wspomnianych granic jest wyłącznie 
rzeczą rządu niemieckiego. Rząd niemiecki 
może przeto przedstawicielom innych 

odprowadzenia zwłok matki M cmentarz, 
odpowiedziano rai: „To nie potrzebne, bo i 
tak wszyscy tu pozdychacie".. Ten grób ma­
tki mojej niech będzie jednym z licznych 
zresztą dowodów, jak barbarzyńsko postę­
powali Czesi z nami. Męka i śmierć matki 
nie zejdą z mej pamięci i nad jej zwłokami 
przysiągłem sobie, że jeżeli wrócę do Ojczy­
zny będę głośno krzyczał o zemstę.

W obozie jeńców w Ołomuńcu umarła też 
niejaka Paszkowska, lat 28. Była ona w. po­
ważnym stanie i wskutek pobicia przez żoł­
nierzy czeskich, zachorowała i nie podniosła 
się więcej. Mnie udało się zbiedz i przez Pru­
sy dostałom sę do Krakowa.

czenie protestu górników przeciw zagrabieniu 
przez Czechów kopalń polskich. Według Cze­
chów, rzecz prosta, jest to typowy objaw pol­
skiego bolszewizmu.

większa.. Wszystkich internowanych stawiają 
Czesi niewiadomo na podstawie jakiego prawa 
pod sąd wojenny. Wypuścili dotychczas zale­
dwie kilkanaście osób.

lor prowizoryczny, podpisał układ. Benesz 
wahał się długo i okazywał wielkie nieza­
dowolenie z ustanowionych warunków, ale 
wreszcie poożył także swój podpis.

W poczekalni spotkał się ?. Kramarzem i 
zakomunikował mu treść układu. Dr. Kra­
marz wpadł w gniew i jął czynić ostre wy­
mówki Beneszowi, oświadczając mu wre­

szcie wobec świadków: „Po tem co się sta­
ło, pańska karyera dyplomatyczna jest 
skończona!4*

Czesi dost&lś po nosie w Paryża.
(Telefonem, ód koresp. ,Jlustr. Dziennika 

Polskiego").
Warszawa. 13 lutego. Osoby, które miały 

sposobność zetknąć się z delegatami koalicji 
opowiadają, że zachowanie się czeskich dele­
gatów na kongresie wywołuje ogólną kryty­
kę: zbyt przypomina parlament ati&trac. Z 
tego powodu jeden z delegatów angielskich 
bardzo ostro wezwał Czechów do porządku.

państw przyznać pewne uprawnienia, sko­
ro zobowiąże się do tego specjalnym ukła­
dem. Rząd niemiecki nie może też uznać w 
obrębie granic państwowych stworzonych 
władz polskich, — które zapoczątkowały 
niezależne życie polityczne. Rząd niem.ii> 
cki jest zdania, że -trzymać się musi tylko 
tych zobowiązań, które ma wobec obszarów 
zamieszkałych przez ludność niewątpliwie 

polską, a to w myśl programu Wilsona. — 
Rząd niemiecki nie może ścierpieć, a.bv pod 
dani niemieccy pochodzenia polsldego zdą­
żali do przeprowadzenia swych celów w 
drodze gwałtownego oderwania obszarów 
nkniieckich od paslstwa niemieckiego. Ze 
swej strony rząd niemiecki nigdy nie za­
mierzał występować gwałtownie i przy u- 
życiu siły przeciw poddanym niemieckim 
pochodzenia polskiego. Jest rzeczą znaną, 
że polscy mieszkańcy prowincyi pruskich 
złamawszy przysięgę, zwrócili broń przeciw 
narodowi niemieckiemu i usunęli władze 
państwowe. — Przeciw tak buntownicze­
mu postępowaniu rząd niemiecki musi za- 
strzedz sobie swobodę, działania, dopóki 

zbrojne formacye polskie nie usuną się e 
obszarów niemieckich. O ostatecznej przy­
należności obszarów, które marszałek Foch 
nazwał niemiecką Polską, rozstrzygnie do­
piero kongres pokojowy.

A jednak są uczciwi 
Niemcy!

Berlin. 18. lut. (PAT). Jeden z wyższych vrt: 
niemieckich, którzy funkcyeaowaii w Peznań- 
skiem, Oswald Schulz ogłoszą w dzienniku 
„Deutsche Tageezeitung" w imieniu swoich ko­
legów oświadczenia, w którem powiedziane 
jest: Z polecenia wielu urzędników w Póznań- 
skiem protestujemy otwarcie przeciw kłam­
stwom i podżegającym artykułem względem 
Polaków, zamieszczanym w dziamikach. Fakt 
że niemieckie pisma posługują się temi kłam­
stwami, aby siać niózgodę między Polakami k 
Niemcami jest podłością i świadczy dostatecz­
nie o charakterze narodu, który dotąd kroczył 
na czele Europy. My Niemcy ze wstrętem od­
wracamy się od tej metody walki i oświadcza­
my, że wszelkie wiadomości o nadużyciach ł 
rabunkach popełnianych przez Polaków są nie­
prawdziwe, możemy dostarczyć natomiast do- 

' wodu, że Heimatechutz dopuszcza się ciągle 
najokropniejszych gwałtów na ludności Pi­
skiej.

Słusznie cały świat odwraca się od narodu 
niemieckiego. Taki niemiecki naród niema ra­
cy! bytu. Rzecz skradzioną jest ciężko oddać, 
a właśnie prowiacya Pozsańska jest skra- 
dziona.

Protest przeciw pogwałcemu 
cywilizacyi.

Warszawa. (PAT). Telegram iskrowy z Pa­
ryża przynosi następujący komunikat: Na no­
tę rządu angielskiego w sprawie Polski odpo­
wiedział rząd niemiecki drugą notą, w której 
w przeciwieńtwie do rzeczywistości faktów u- 
siiuje zwalić włne na Polaków za wypadki o- 
stateich tygodni. W tym celu używają Niem­
cy ulubionej swojej metody, która polega ns 
przekręcaniu faktów i wymyślaniu kłamstw. 
Pod podstępnymi pretekstami wysłał reąd ber­
liński od listopada na terytoryum polskie od­
działy żołnierzy specjalnie pouczanych,, którzy 
pod mianem Heimatschutzu nękają ludność 
polską. Specjalna naczelna komenda niemie­
cka została utworzona w Berlinie przy mini- 
steryum wojny mająca na celu wyłącznie za­
ciąganie ochotników na wysoką opłatą, któ­
rych przeznaczono do okupacyi polskich pro 
wincyi. Polacy wstrzymywali się od wszelkich 
kroków mogących usprawiedliwić*  takie kroki 
Wypadki z dnia 27 i 28 grudnia w Poznaniu 
zmieniły położenie. Ludność polska doprowa­
dzona do rozpaczy gwałtami „Heimatschutzu*  
wygnała wszędzie milicye niemieckie. Taki był 
początek ruchu polskiego. To też francuskie 
koła polityczne protestują energicznie przeciw 
wszelkiemu pogwałceniu reguł cywilizacyi. 
Bandy niemieckie, inaczej nie można nazwać 
oddziałów Heimatschutzu, któro działają w łą­
czności z uzbrojonymi chłopami niemieckie®!., 
uprowadzają w niewolę spokojnych mieszkań­
ców polskich niewyłączając kotlet i dzieci, 
palą wsie, rabują dobytek prywatny, grabią ran 
nych i mordują bezbronnych ludzi.

Lugano. (PAT). „Corricre della sera**  donosi 
z Paryża, że obecna postawa Niemiec .bardzo 
się nie podoba radzie wojennej ententj. Głó­
wnym powodem (niezadowolenia ententj jeet 
kategoryczna odmowa Niemiec co do zaniecha 
nia ofenzywy przeciw Polakom. Niemcy przy-f 
tom mają się powoływać na rzekome ultima-' 
tum W Es ona do Polaków.

Frswa ma desy® 

zikhwałośtt niemieckiej.
Berno. (PAT). Prasa francuska bardzo 

stanowczo domaga się zaostrzenia warun­
ków wobec Niemców, wskazując na zmia- 
zmianę postawy Niemców. „Lhomme" piszę 
że rząd berliński urządza tylko biuff» 
naród niemiecki pragnie spokoju.
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Poznań. (PAT) Jak donoszą „PoEtische 
Pariameatarische Nachrichten14 burmistrz 
miasta Szubina Błock, Jako świadek naoctmy 
podał w protokole z dnia 11 stycznia, że 
po osaczeniu miasta Polacy w sposób nie­
ludzi wyrżnęli kobiety i dzieci Niemców, któ­
rzy nie zdołali zbiedz. To oświadczenie 
Błocka powtórzyły gazety berlińskie „Vor- 
waerte“, „Deuteche Tagcszeitung11 i „Berli- 
tter Tagblatt", a za niemi gazety prowineyo-

Strach Niemców przed gen. Hallerem-.
Berlin. (PAT). „Berliner Tageblatt*  piszę 

Dalegacya polska przedłożyła najwyższej 
Radzie wojennej rntenty nowe bezczelno 
żądania. Rada enteuty ma przy odnowie ro- 
tejrnu zakazać Niemcom wszelkich opera­
cji i kroków nieprzyjacielskich przeciwko 
Polakom w Pozn&ńskiem. Pczatem żądają 
Polacy zmuszenia Niemców do wydania li­
nii kolejowej z Gdańska do Warszawy, li­
nią tą bowiem zamierzają Polacy przewieźć 
turmlą generała Hallera do Polski.
Gdańsk. (PAT). Na kongresie rad robotni- 

ezo-żołnierskich Prus wschodnich podał 
osłonek wydziału wykonawczego Gruenha- 
gen do wiadomości zebranych następujące 
takta. dotyczące Polaków. Wydział wyko­
nawczy przyjął sprawozdanie wystosowane 
do rady ludowej polskiej, które między in­
nemu oświadcza: W powiecie kartuskim i 
oociczewskim mają Polacy do rozporządze-

SYTUACYA WOJENNA
Zwycięskie walki ped Oserdewem.

Warazaa. (PAT). Komunikat sztabu ganerai- 
o&go wojsk polskich a dnia 13 lutego;

Litwa i Białoruś. Grupa gon. Lisowskiego. 
Sytoacya bas zmiany.

Wołyń. Grupa gen. Rydz Śmigłego. Drobne 
starczki patroli wywiadowczych.

Galicya wschodnia. Grupa gem Romera. Pod 
Bsłzem przeprow adzono na Oseidow, Przemy­
ków, Żużel, Władypo! i Prusinów. Jedna s 
kompanii wywiadowczych zaatakowała sniena 
cka nieprzyjaciela w Oserdowie, rozprószyła 
go, wzięła do niewoli jeńców I zabrała część 
taboru. Grupa gem Rozwadowskiego. Słaba 
działalność artylerii i drobne utarczki na 
jrzodpoŁu.

Śląsk Cieszyński Sytu&cy» b«r zmiany.
l.W  zastępstwie azefe. sztabu generalnego 

Haller pułk,
•—-o-------

POLSKIE CIĘ GL
Berffa. (PAT). „Bertiner Tagebłatt" ttwłee- 

dxa, te Polacy poczynili w okolicach Byd- 
goezczy znaczne postępy. Na linii kolejowej 
PBa — Bydgoszcz musiano skierować ruch ko 
lejowy przez Chojnicę, albowiem Polacy ostrze 
liwają tor kolejowy. Polacy zajęli miejscowość 
Łochowo na południe od Bydgoszczy i stoją 
na Jerzewo, Dąbrówka, Tansnhofen, Dobro 
górzyce, Gniew kowice. Tu padło ZolechHu.

:-------------------------- -------------- -- r--—,

POKOJOWA ARMIA NIEMIECKA.
Weimar. (PAT). Rada Komisarzy ludowych 

«chwaliła ustawę według której armia nie­
mieckie na stopie pekojoej liczyć będzie 250 
tysłęcyludzi.J____________ ________

NIEMCY BĘDĄ DALEJ GŁODOWAĆ.
Berliik (PAT). Zapowiedziana dostawa ży­

wności przez ententę dla Niemiec stała się bar­
dzo problematyczną. Dostawa ta bowiem była 
Trazlefcniotra od spełnienia przez Niemcy waran 
ków i żądań enteuty sprawia wydania okrę­
tów handlowych. Wobec obostrzenia żądań en 
tenty aie przyszło do porozumienia w sprawie 
wydania okrętów a tem samenj w sprawie do­
stawy żywności dla Niemiec.

TYMCZASOWA KONSTYTUCYA 
NIEMIECKA.

IMbił &A& . Nismiacfcte srr?«®&fey 

sialne. Otóż kłamstwo burmistrza Błocka z 
oburzeniem piętnują Niemcy szubińscy, któ­
rzy oświadczyli z własnej woli: „Wiadomo­
ści podane przez „Vo>rwaertś“ i inne gazety 
niemieckie, jakoby Polacy podczas zdoby­
cia Szubina 11 stycznia wyrżnęli kobiety 
i dzieci, co poprzeć miał protokolarnie ró­
wnież Błock, są kłamstwem. Szubin, 28 sty­
cznia 1918. Doppe, radca weterynaryjny, 
Kricgcr pastor. Ring, komisarz obwodowy“.

wito

nia 50.00 ludzi, którym tylko częściowo 
brakuje broni. Polacy ci oczekują na armię 
Hallera, aby przy jej pomocy obsadzić li­
nię kolejową Gdańsk-Toruu. Na poczcie w 
Gdańsku szpieguje pewien urzędnik polski 
który informuje Polaków o wszystkiem co 
tylko ma dla nich jakieś znaczenie.

Waimar. (PAT). W poniedziałek przed­
południem przed otwarciem posiedzenia 
zgromadzenia narodowego przyjął minister 
wojny Reinhardt kilku postów z kresów 
wschodnich, którzy przedstawili mu gro­
źną Byttiacyę i prosili o wydatną pomoc 
zbrojną. Wyrażone przez posłów życzenia 
stały się przedmiotem dyskusyi w zgroma­
dzeniu narodowcem, dyskusye te jednak ze 
względów wojskowych otoczono tajemnicą.

Berlin. (PAT). Niemiecka główna kwatera 
przeniesiona została z dniem wczorajszym 
do Kolobraega.

nie narodowe przyjęto wczoraj w trzeciem 
czytaniu ustawę konstytucyjną. Przeciw u- 
stawie głosowali niezawiśli socyaliści oraz 
partykularne południowo niemieckie skrzy­
dło centrowe. Scheidemann oświadczył na­
stępnie, że rząd składa swoje mandaty. Pos. 
Bayer zgłosił wniosek aby rząd na razie za­
trzymał swój mandat. Obecnie po wyborze 
prezydenta republiki należy oczekiwać no- 
minacvi nowego gabinetu.

gyswa Me»s«@
i operetka granatach.
(Od koresp. „llustr. Dziennika Polskiego").

Lwów, 13 lutego.
Spotkałem p. Henryka Cepnika, sekretar 

rza, a obecnie dyrektora teatru miejskiego, 
które to funkeye spełnia on w zastępstwie 
p. Żelazowskiego. Bo p. Żelazowski opuścił 
swój tak piękny posterunek i wyjechał do 
Krakowa, czując nieprzezwyciężony wstręt 
do ukraińskich szrapneli. Ryszard Lwie- 
Serce przeląkł się hajdamackiej strzelaniny!

Za swym dyrektorem drapnął ze Lwowa 
niema! cały personą! dramatyczny, ogółem 
30 osób. P. Ccpnik, który najwidoczniej le­
kceważy sobie, hajdamaków, w dziale dra­
matycznym wałczy z olbrzymimi trudno­
ściami. Każdą sztukę trzeba na nowo obsa­
dzać pozostałym, bardzo szczupłym persona- 
lem, i wskutek tego do najbardziej ogranych 
sztuk przygotować nie trzeba, jak do pre­
miery. Praca w takich warunkach jest nie­
zwykle ciężką.

Natomiast nie opilścił swego posterunku 
persona! opery i operetki (z wyjątkiem Ur­
banowicza), grywając wśród świstu grana­
tów, jak gdyby on pochodził z teatralnej re- 
kwizytowni. Elektrykę zainstalowano przy 
pomocy jakiejś starej, zardzewiałej maszy­
ny, która często zawodzi, i niema wieczoru, 
żeby w teatrze przez parę minut nie pano­
wały egipskie ciemności, co wśród publiki 
wywołuje gaudium masimum.

Publiczność bierze bardzo xa złe p. Żela­
zowskiemu jego rejteradę i żywo omawia 
się tu kwestyę następstwa po nim. Zbiegłym 
artystom magistrat wstrzymał gaże, a kon- 
trakta z nimi zawarte stały się nieważne, 
Wubardziej, że artj ici nie usłuchali ww

nia magistratu, aby powrócili bł «we poste 
ranki. St Poi.

ZE SZTUKI.
IVystawa w Związku Artystów. 

Kraków, 13 lutego.
Z obu działów wystawy przedstawi*  dział 

sztuki religijnej i kościelno- dekoracyjnej 
stale szereg prac, które są jakby drogowska­
zem dla wszystkich interesowanych przy 
odbudowie i odnowie poniszczonych kościo 
łów: Bukowski i Krasnowolski, Laszcsdra L 
Stachiewicz itd. przedstawiają treści mo­
tywu i treści malarskie odpowiadające wszy­
stkim najwyższym wymaganiom i zapotrae 
bowaniom s tego zakresu.

Dział sztuki świeckiej daje szereg rzecey 
bardzo cennych. Duchem niezmąconego dą­
żenia do wartości czysto artystycznych jest 
Stanisław Szwarc. Jego dzieło to pewna 
część światła, iiannomami barwnemi wyra­
żonego. Snop promieni drżących, wibrują­
cych, migocących skierowuje w obrany 
punkt, motywu i ca powierzchni wywołuje 
grę wzrokową, która oszałamia wproet wi­
dza. Np. w portrecie męskim, jak ześrodko­
wane jest działanie światła na twarzy i ręce 
i jak czysteaii, Łęczowemi plamkami (bez 
białej) jest efekt mieniącego aię w słońcu na 
skórka wywołany! Przy zachowaniu skoń­
czonej, dobitnej charakterystyki twarzy. —- 
Albo w pejzażu wieczornym, gdzie dwa pnię 
drzewa złocą eię od blasku zachodzącego 
słońca; co tu robi światło i gra barw z tak 
prostego tematu! A jak innym razem tenże 
artysta cichą, subtelną harmonię barwnej 
szarości stwarza w damskim portrecie owal­
nym.

Dzieła p. Terleckiego, pejzaże o znanej, 
ogromnej świeżości, jasnym, żywym powabie’ 
poprawnie i zręcznie malowane widoki p. 
Pomianowskiego, Bukowskiego, silne j kań-# 
ciasto tatrzańskie krajobrazy Kamockiego; 
prawdziwie wsią tchnlące obrazki ze wsi 
Małachowskiego, mogą być tylko wznłta» 
kowane. Wystawa rzeźb p. Kaszki, mająca, 
być wkrótce zamkniętą, uderza szczególnie 
niezmiernie pociągającą gropą „Czwarta­
ków". *’

' . BoL

GRZECH, 
DZIEŁEM SZTUKI 
Namiętności człowieka, to materyał nieoce­
niony dla szatana, to tworzywo, z którego 
mistrz piekieł czyni arcydzieło. Gały ten dzi­
wny, a niezmiennie ciekawy proces widnieje 
na filmie „DJABEŁ", wprost powiedzieć mo» 
żna, arcydzieło znakomitej fabryki „Feniks"? 
Film ten, na którym jawi się co chwila zły 
duch, kierując losami ludzi, stanowi 
zmiernie pożądaną niespodziankę w obe­
cnym, trudnym czasie i odbija, jak klejnot 
od reszty materyału, jakim dziś operować 
można. „Uciech a“ wyświetla go przez ty­

dzień bieżący.

Co słychać
w m icście?

Kraków. 13 lutego.

Ziarnko do ziarnka.
Zasłużony kapelan wojsk generała Haileraj 

ksiądz Stanisław lelek, niestrudzony działacz 
wśród Polonii amerykańskiej, który przybył du 
kraju, celem poznania, stosunków i przez kiliai 
tygodni wśród nas pozostanie, podjął się —i 
wiedziony gorącem pragnieniem współdziałaj 
nia w gospodarczej budowie Ojczyzny za; 
dania intenzywnej propagandy polskiej pm 
życzki panelwowel wśród szerokich afer ładu©! 
ćok
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. Ks. Kapelan Iciek, który na ziemi amery­
kańskiej poznał mechanizm życia gospodarcze­
go, urządza szereg wieców publicznych, aby 
wśród ogółu mieszkańców spopularyzować 
sprawę pożyczki państwowej.

Wo czwartek odbył ks. Kapelan Iciek wiece 
wWleliczce, tudzież w Bochni. W piątek w po­
łudnie urządzi zgromadzenie w Tarnowie, po- 
caem wróci do Krakowa i Jeszcze tego samego 
dnia przemawiać będzie na dwu zgromadze­
niach, a mianowicie na Krowodrzy (szkoła 
miejska) o godz. 6-ej wiec®. i w Sokole o godz. 
3-ej wiccz.

Akcya ks. Icśeka na terenie galicyjskim wy- 
iwydała już wcale piękne owoce. I w dalszym 
ciągu gorący apel zasłużonego działacza do 
obywatelskich uczuć i do zrozumienia gospo- 
fiarzego interesu — nie zawiedzie!

------- _o--------
BRAK WĘGLA. Sytuacja węgłowa jest wciąż 

beznadziejna. Wprawdzie elektrownia miejska o- 
Łrzymala na razie tyle węgla, że na dwa dni sy­
tuacja jest uratowana, ale o ile nie otrzyma dal­
szych transportów, grozi nam katastrofa braku 
światła.

ORGANIZACYA NARODOWA w Krakowie urzą­
dza tygodniowe pogadanki w sprawach aktualnych, 
Najbliższa pogadanka odbędzie się w sobotę, du. 
15 bni. o gedz. 7 wieczorem w pryw. gimnazjum 
żeńskiem przy ul. Franciszkańskiej 1, II p. Zagai 
ją prof, dr R. Rybarski referatem na temat: „Od 
czego zależy nasza polityka zewnętrzna?" — 
Wstęp wolny dla członków Org. Nar. i wprowa^ 
dzonych gości.

NOWA TARWA DOROŻKARSKA. Komisja 
prawnicza Rady m. Krakowa uchwaliła na cne- 
gdajszem posiedzeniu taryfę dorożkarską, według 
której opłata wynosić będzie 4 K w dzień, zaś w 
nocy 5 K za każdy kwadrans jazdy w obrębie 
Krakowa, a więc poza rogatką warszawską i grze­
górzecką.
" USTAWA DL,A STRÓŻÓW. Obradowano wczo­
raj w komisyi prawniczej Rady m. Krakowa nad 
ustawą dla stróżów kamleniczDyeh i po dyskusji 
wybrano subkomitet, który w ciągu 8 dni ma wy­
pracować wspólnie z przedstawicielami stróżów ka- 
mienicznych i właścicielami realności ustawę, i 
przedłożyć ją komisyi prawniczej tak, by na naj- 
bliższem posiedzeniu Rady miasta, mogła być 
przedmiotem obrad.

WIEC OBYWATELSKI w sprawie zdradzie­
ckiego najazdu Czechów na Śląsk, odbył się ubie­
głej niedzieli na Zwierzyńcu, staraniem Zwią­
zku katol. właścicieli realności — z referatem dra 
J. Skulskiego. Po ożywionej dyskusji uchwa­
lono żądanie bezzwłocznego usunięcia Czechów, 
Rusinów i Niemców ze wszystkich zajmowanych 
przez nich stanowisk, bojkotowania ich w stosun­
kach handlowych i towarzyskich, internowania, 
jako zakładników i zajęcia ich mienia tytułem za­
stawu za krzywdy i szkody w polskim stanie po­
siadania. Wreszcie uchwalono d orno gać się najry­
chlejszej powszechnej ntoblłizacyi ze wszystkich 
dzielnic Polski, przeprowadzenia rewizji za bro- 
lią i amunicją po domach prywatnych, popierania 
wszędzie polskiej pożyczki państwowej — na rzecz 
ttórej zebrano na wiecu przeszło 100 K — i zor- 
rantzowania przez Związek właścicieli realności 
kładnicy towarowej na towary i środki żywności, 
rtórych dostarczyć ma zagranica. Wiece takie od- 
>ędą się niebawem w innych dzielnicach.

SAMOBÓJSTWO OFICERA. We Czwartek rano 
o przechodzącego ul. Szpitalną Ppor. Aleksandra 
Tanowieza podszedł porucznik w służbie 1 are- 
Jtował go. Aresztowany wzbraniał się iść na głó- 
mą wartę wRynku głównym, ale na oświadczc­
ie djżurnego oficera, że tam się cala sprawa wv- 
śni, usłuchał rozkazu. Kolo Sukiennic skręcił na- 
e do ustępu i tam, nim nadbiegł dyżurny oficer, 

irzelił z rewolweru, raniąc się ciężko w głowę, 
rzewieziono go konającego do Szpitala wojsko- 
ego.
Ulanowicz pełnił służbę w jednym z zakładów 
ojskowych i miał popeinić jakieś malwersacye 
>czem zbiegł. Wojskowość rozesłała za nim listy 
>ńcze. Aresztowano go przypadkiem na ulicy 
zez znajomego, który miał nakaz aresztowania 

> każdoj chwili,
GWAŁTOWNY KONKURENT. Malarz jan Ger- 
>zkiewicz miał z polecenia dra Smolarskiego, 
iścicjelai realności uczy ulicy Lietiowskiei potna- j

Iować okna w tejże realności. Gdy G., stojąc na 
drabinie, opartej o mur domu, zajęty był swoją 
robotą, wszczął z nim mieszkający w tej samej 
kamienicy szklarz i pokostnik Salomon Klipstein 
spór o to, to on, jako lokator domu, większe ma 
prawo do tej roboty, niż obcy, i odgrażał się, że 
jeżeli G. nie zaprzestanie roboty, to go strąci z 
drabiny. W rzeczy samej drabina się usunęła, a G. 
epadł z niej tak nieszczęśliwie, że złamał kość go- 
leniową w lewej nodze, 'i o ciężkie obraome ciała 
spowodowało dłuszą chorobę G„ a w następstwie 
stałą niezdolność jego do pracy zawodowej. Klip- 
stein) odpowiadając przed sądem krajowym kar­
nym za ciężkie uszkodzenie ciała, tłómaczył się, 
że on drabiny nie trącił, że drabina sama się usu­
nęła. Wiarygodni jednak świadkowie stwiordzili 
okoliczności, z których trybunał nabrał przeko­
nania, że Klipeteio, stojąc przy drabinie, trącił ją 
nogą, wskutek czego się usunęła. Trybuna! zasą­
dzi! Klipsteina na 2 tygodnie ścisłego aresztu, obo­
strzonego twardem łożem. G. rości sobie ponadto 
prtensyę do odszkodowania w kwocie 50.0C0 ko­
ron.

POGOŃ ZA BANDYTAMI. Onagdaj wieczorem 
zatrzymał żołnierz policyjny Wosiński dwóch męż­
czyzn i kobietę u wylotu ul. Długiej, niosących 
duży kosz i tobo! z rzeczami. Podczas legitymo- 
k. 'a zbiegli. Dał on za nimi trzy strzały, które 
jedni:' chybiły. Udało mu się przytrzymać tylko 
kobietę 24-letnią Maryannę Majewską, która twier­
dziła, że rzeczy te przywiozła z Tarnowa. Okazało 
się jedli::'.., te zawartość tobołu: bielizna, materye, 
garderoba i futra wartości około 20.0VU koron, pi>- 
choJzą z kradzieży u inż. Miarczyńskiego, zamie­
szkałego przy ulicy Długiej.

POD SĄD DORAŹNY. Arerztowano wspólnika 
skazanego sądem doraźnym Lęka, Jana Pilęha, 
lat 29, ktry wraz z nim dopuścił się zbrodni ra­
bunku. Pilcha oddano sądowi doraźnemu.

PASEK HOTELOWY. W hotelach krakowskich 
zakradl się od pewnego czasu zwyczaj, ża służba 
hotelowa wymusza od przyjezdnych znaczne nie­
raz kwoty za wynajęcie pokoju. I tak aresztowa­
no w jednym z hoteli, przy ulicy Basztowej 2 por- 
tyerów za takie nadużycia. Okazało się, że por- 
tyerzy ci nietylko pobierali od podróżnych zna­
czne kwoty, dochodzące do 100 koron za wynaję­
cie pokoju, lecz po dwu do trzech dniach poczęli 
gościzmuszać do opuszczenia hotelu lub do dalsze­
go opłacenia się.

OBŁAWA POLICYJNA. Onegdsj odbyła się na 
zarządzenie dyrekcji połicyi obław?, podczas któ­
rej aresztowano kilkadziesiąt osób, podejrzanych 
o kradzieże i włamania. Niektórym odebrano dużo 
rzeczy skradzionych, które będą do odebrania w 
biurach policyjnych, przy ulicy Kanoniczej dziś o 
godz. 4-tej popoł.

ZAGADKOWA „ZGUBA" 4 KONI I ŻOŁNIERZA. 
Na ckepozjlurę policy! w Podgórzu doniesiono, 
że wczoraj popołudniu Franciszek Czopor, szere­
gowiec, został posłany z czterema końmi na dwo­
rzec kolejowy w Fłaszowie. Niestety, jak poszedł, 
tak i nie wrócił. Konie mają na lewej nodze znaki 
„A“, a na przedndziach cyfrę „8“.

Z KRONIKI POLICYJNEJ W PODGÓRZU. Po­
licja podgórska aresztowała wczoraj Mojżesza 
Friedmanns, ktry magazynował w swojem mie­
szkaniu mąkę i żyto, skradzione przez bandytów' 
w magazynach wojskowych w piaszowie. Ode­
brano od niego cztery worki mąki i dwa żyta, 
w chwili, gdy ładowano skradziony towar na wóz.

Wczoraj aresztowano poszukiwaną od dłuższego 
czasu za liczne kradzieże Helenę Woźniak. Pod­
czas aresztowania wywołała cna zbiegowisko. Wo- 
źniakowa skradla przed kilku dniami garderobę 
na szkodę p. S. Khtgerowoj w Rynku 1. 8.

TRAFIKA ULICZNA. Na chodniku uL Krakow­
skiej na Kazimierzu, od kilku dni, urządzili sobie 
wyrostki na wielką skalę trafikę, sprzedając „ro­
syjskie", „serbskie" i inno papierosy i cygara, po 
bardzo wysokich cenach. Rozłożyli oni ua stołkach 
i paczkach etosy pudelek z papierosami, tamując 
drogą przechodniom. Papierosy sprzedają po 40 1 
50 hal. za sztukę, mimo to znajdują chętnych na­
bywców.

ODPOWIEDZI REDAKCYL WPanu S. K. w 
Tarnowie. Dziękujemy za słowa uznania i za 
artykuły, z których już skorzystaliśmy. Prosimy 
o dalszą pamięć.

„Kresowców i", W sprawie „pospolitego ru­
szenia" zebierzemy niebawem glos.

WPanu £L 8. w Krakowie. Nadesłany artykuł 

o szkolnych kasach oszczędności a pożyczce pań­
stwowej — jest prawie nieczytelny. Prosimy O 
krótkie ujecie tego tematu i rękopis czytelny.

REPERTUAR
MIEJSKIEGO TEATRU ’ POWSZECHNEGO,

W piątek 14 bm. „Dzwony w Corneville". 
W sobotę 15 bm. pop. „Królowa przedmieścia* —

OBAWY
W GALICY HNBUZASADNIONE.

Warazawa. (PAT). „Przegląd. Wioczorny**  
donosi: Sfery politycznie w Galicyi zasiiapo- 
kejoue zostały pogłoską, jakoby przy refor­
mie waluty w Polsce Galicua miała być po­
krzywdzona. Łącznio z tem w prasie kra­
kowskiej wystąpiono z zarzutami pod adre­
sem niiiiist&ryiun skarbu i jego szefa Pana 
Ministra Englicha. Uważaliśmy wobec tego 
za wskazane — piszę dziennik — zwrócić 
się o wyjaśnienie w tej sprawie do Pana 
min. Engiisclia. Ten na zapytanie naszego 
współpracownika czy w rzeczywistości 
sprawa przyszłej waluty rozstrzygniętą ma 
być drogą rozporządzenia rninisteryaAnego, 
odpowiedział, żo sprawa takiej wagi oczywi­
ście tylko może przejść przez uchwalą sej­
mową, zarzuty więc wszelkie z tego powodu 
wychodzą z fałszywego założenia. Co do de­
kretów Naczelnika państwa i Kody mini­
strów, które przyszłą monetę polską nazwa*  
ły lechami, to zostały one wywołano przy­
czynami czysto technicznej natury, chodzi 
tutaj o przygotowanie druku biletów, któro 
potrwać może szereg miesięcy.

ŻYDZ.1 VV SEJMIE.
Warszawa. (PAT. Liczba poetów żydowskich 

wzrosła w&kutek przybycia Żydów z Galicyi 
do 14 oób.

itobfcUAU KOALICYJNI W FKaDzE.
Warszawa. (PAT). Przcdstawicieto państw 

enienty, wchodzący w skład misyi pp. Fonl- 
han, Coolidga, Dubois wyjechali do Pragi, 
gdzie mają interweniować w sprawie polsko 
czeskiej.

CZESCY KOMEDYANCI.
Budapeszt. 12 lutego. (PAT). Radiotekęrram 

Stacji Iskrowej w Krakowie:
Ponieważ rząd czeski na memorandum robo­

tników z Preszburga nie odpowiedział wybuchł 
dziś strajk w Poezonlu 1 w całych Górnych 
Węgrzech. W myśl odezwy robotoików poszeń 
skieh nie opuszczała ludność Poszonla już w 
poniedziałek przez cały dzień mieszkań, trzyma 
jąc drzwi i okna zamknięte. Wczoraj wieczo­
rem opuściła cześć żołnierzy rześkich Poecoń 
z napełnionymi plecakami. Charakterystycznym 
objawem zachowania się Czechów jest nastę­
pujący fakt: Gdy 4-ego lutego rząd czeski wkro 
czył do Poczernia, przyjęli czksI kilkaset kobiet 
płatnych po 800 koron, które miały naetępują- 
ce zadanie: miały cne etę stawić ze związany­
mi rękam’, a w chwili wltroczesla rządu czt 
skltgo miały te więzy odrzucić, aby w ten spo­
sób KsyaitoHzować, że słowacki naród jest od 
teraz uwolniony od Węgier.

8S a D E S & AKE.

ulica SzjuiaLia Nr. 49 
aaprzecsw teatru miejskiego.

Sprzedaż obrazów pierwszorzędnych ini- 
strzów polskich i zagranicznych, po cenach 
umiarkowanych. Chcąc uprzystępnić naj­
szerszym warstwom nabywanie prawdziwych 
dziel sztuk, zaprowadza dyrekeya równięt 

Sprzedaż wa spłaty.

Telefon 2480.



Nr. 9. „TLUSTROWAN.. DZIENNIK POLSKI".

Z K&AJU.

WIELICZKA. Miasteczko uspokoiło się tro­
chę po awanturach ubiegłego tygodnia, które 
pewne czynniki chciały rozdmuchać do znaczę 
nia „pogromu". Mimo zakazu sprzedaży wód­
ki, znaleźli popisowi sposób wydobycia alkoho 
lu, a skutki nie dały długo na siebie czekać. 
Tłum niedorostków i szumowin miejskich obra 
bował dziewięć sklepików, głównie z towarami 
bławatnemi, trafikę gł. i sklep z wódkę. Szko­
da jest zaaczaa. Władze poczyniły ostre zarzą 
deenia, aby zamieszki się nie powtórzyły i wy­
stąpią w przyszłości z największą surowością 
i energią przeciw jakimkolwiek próbom zakłó­
cania porządku, którego Polska tak bardzo po 
trzebujo. Motyw zamieszek polegał niby na 
wieści, że żydzi uciekli przed poborem do woj­
ska. Na ezas poboru przybyły do Wieliczki ch­
ce oddziały wojska, któro tu przez pewien 
tras pozostaną. Wezer  aj <1. 11 hm. przeprowa­
dzono rewizyę za brotiią w mieście i rozbrojono 
luiłicyą górniczą, mimo to broni jeszcze pozo­
stało w ukryciu.

Smutnym objawem jest jeszcze stale przez 
kilka jednostek uprawiana agi tacy a przeciw 
poborowi do wojska i przeciw płaceniu podat­
ków, Czego skutkiem pustki w kasie urzędu po 
datkowego. Bezkrytyczna ludność do dziś dnia 
ale odróżnia, że to już nie Austrya rządzi i 
mAci się za jej łajdackie panowanie nad Pol­
ską. W odezwie swojej ostatniej socyaliści go­
dzą się niby na „konieczność państwa polskie­
go", (armia, podatki) w praktyce jednali przez

Z DNIA.

«Okres przel£cicæÿ‘>

Oto najnowsze hasło. To co dawniej na­
zywało się smętoem: c‘est la guerre, to dzi­
siaj zwie sl.ę beznadziejnem mianem „okres 
przejściowy". Gdy onegdaj byli na posłucha­
niu u ministra oświaty p. Łukasiewicza gim- 
nazyalni suplenci, prosząc o zniesienie już 
raz tego traktowania ich na równi ze służbą 
szkolną i pisarzami sądowymi, usłyszeli w 
odpowiedzi smętne: „cóż ja poradzę, musicio 
panowie przeczekać ten okres przejściowy".

Daje się ca też nie mało we znaki wszy­
stkim tym, którzy są zjadaczami wszelkich 
sbytkownych artykułów codzien. luksusu 

zwącyeh się mlekiem, masłem, mięsem, me­
lanżem z pianką i Ł p. Boć ndeczarka jest 
słusznego zresztą zdania, żo wypada ten fa­
talny „okres przejściowy14 odpowiednio wy­
zyskać i zaopatrzyć się w gotowiznę na na.d- 
el/odzące szpetne czasy normalne. Właści­
ciele bezkonkurencyjnych zakładów kawo- 
wo-herbacianych zgrzytając zębami z wście­
kłości na zbliżający się pokój zwiększają z 
dnia na dzień procent bielańskiego żywiołu 

swoich agitatorów działają w kierunku zupeł­
nie bolszewickim.

Na pożyczkę Polską zaczynają nareszcie ply 
nąć poważniejsze kwoty, zaznaczyć jednak na 
leży żo żydzi tutejsi do obecnej chwili nic nie 
wpłacili, a wstrzymują się także i od uiszcza­
nia podatków. . Z-

TARNÓW. 12 lutego. (Kor. wł.). Ku ogól­
nemu zadowoleniu mieszkańców Tarnowa, 
oburzonych dzikiem postępowaniem Czechów 
na Śląsku, starostwo zarządziło internowa­
nie dziesięciu zamieszkałych w Tarnowie 
Czechów’, których odesłano do Krakowa. In­
ternowano również czeskich dzierżawców 
dóbr ks. Sanguszków. W przeciwieństwie do 
obchodzenia się Czechów z Polakami, wła­
dze tarnowskie z nadzwyczajną oględnością 
dokonały internowania.

GŁOGÓW. 11 lutego. (Otwarcie składnicy 
Kółek rolniczych). Dnia 1 lutego została o- 
twarta filia Rzeszowskiej Składnicy Kółek 
rolniczych.

Prawdziwe święto obchodził Głogów tego 
nowej placówki handlu shrdluiaoshrdluaojnshrdl 
dnia. Po Uszy św., odprawionej przez ks. 
kanonika Ramoskiego, odbyło się poświęce­
nie lokalu, poczem ks. Karnowski przemówił 
do zebranych licznie mieszczan, wzywając 
ich do popierania tej nowej placówki han­
dlu polskiego. Następnie przemówili dyre­
ktor Składnicy rzeszowskiej, Dr Tałaslowlcz 
tudzież prof. Wawrzyuiac Wilk.

Tłumy ludności, które zaraz rzuciły się do 
kupna towarów, śwaidczyły najlepiej o po­
trzebie tej filii w Głogowie.

w poreyach smętnie szarych niby kaw; gru- 
bobrzuszni rycerze szlachtuiów uznali za od­
powiednie raczej dać się porąbać na wszyst­
kie «składowe części szablami dwóch policj­
antów na dworcu towarowym, niż zrezy­
gnować z swych uświęconych tradycyą i 
zwyczajem praw do zdzierania skóry bliź­
niemu za funt wieprzowiny z 30 proc, dokła- 
dem.

Więc z racyi „okresu przejściowego" ma­
my kraj beż granie, armię bez żołnierzy, po­
lityków bez głów; ze względu na ten fatalny 
okres mamy cztery wojny, a brak nam kara­
binów na jedną, mamy mnóstwo linii kole­
jowych, a żadną nie możemy pojechać za 
granicę... A co najboleśniejsze dzięki temu 
przeklętemu okresowi, który wcale nie obja­
wia tcndencyi do skończenia — podpisowy 
czuje bardzo potężny apetyt, a brak mu dzie­
sięciu koron na kolacyę u Michalika.

T.
------ _c----- —

WSigawki łbUsczsw. 
PARADOKS.

— Jakto, pan taki młody, taki zdrów i nie 
w legionach, nie pod Lwowem?

— 0w3zeiu, tylko zostałem wyreklamowanyr

Str. T. , 

i
Niebawem zostanie otwarta przy filii gło­

gowskiej Składnica Rzeszowskiej Spółki ho­
dowców drobiu. Składnica mieści się w Ryn­
ku, w domu kupionym od tamtejszej ży- 
dówki-szyukarki. Opiekę nad filią sprawuje, 
komitet miejscowy, złożony z pp. Dra Mro­
wca, Mnarki, Czekońskiego, Świtlika i ks, 
Guzego.

OŻARÓW. (Powiat Opatowski Król. Pol.). 
Ożarowie składownię tytoniu posiada jesz­
cze z czasów okupacyi Rusinka Kopyeliaas 
s-ka., wdowa po kapitanie, za zasługi, polo-, 
żonę przez męża dla czaroo-źółtego Vater- 
landu. Foddzierżawa składowali (sama bo­
wiem właścicielka mieszka w Kołomyi) przy*  
nosi kilkanaście tysięcy koron rocznego do­
chodu. to zniesieniu jednak okupacyi skła­
dowana powinna być nadaną wdowie po żoł­
nierzu polskim, albo polskiemu inwalidzie. 
Tak samo wszystkie trafiki w tej miejsco­
wości, jak i koncesye szynkarskie posia­
dają wyłącznie żydzi, w tern jeden żyd uh 
stal koncesyę za usługi szpiegowskie, lym- 
czaócm władza polska, zamiast rozpatrzeć 
nadania rządu obcego i takowe zatwicidzfćj 
albo odrzucić, pobiera od koncosyonaryuszyi 
opłaty zarobkowe na rok 1919, krzywdząc 
tern Itidzi, którzy tułali się po Szczypióruacd 
i Marmarosz-śzigetąchl

Redakcya prosi przyjaciół pisma, zwla>, 
szcza w Królestwie Polskiem, o uadsylaniĄ 
krótkich korespondencyj.

— Kto pana wyreklamowal?
— Jestem sekretarzem Towarzystwa dobrej 

śmierci, które na posiedzeniu uchwaliło, że ni» 
powinieniem ginąć na polu chwały.

SIŁA PRZYZWYCZAJENIA.
Płatniczy: Co pan dobrodziej płaci?
Paskr.rz: Czystą herbatę i nic więcy.
— 1 ciastko..
— Jakie cząstko? ja miał cząstko?
— Ależ tak. Pan dobrodziej okruchy z ciast 

ka ma jeszcze w brodzie.
— Co pan gada takie rzecey! (przeczesuj» 

grzebykiem brodę). Nu, może być Niech par' 
policzy i to cząstko.

— Papierosów ile?
— Trzy. ..... - , .
— Sześć. Bo z dziesięciu zostało się na tale­

rzyku cztery.
— Jak pan tak mówi, to niech będzie sześć.
— A przy bufecie była wódeczka.
— Jakie wódeczka?
— Kminkowa. Co to razem kosztuje?
— Dziesięć koron pięćdziesiąt halerzy.
Poskarż (machając ręką:) Weź pan sobie re- 
Płatniczy chce wydać resztę.
Paskarz (machając ręką:) Weź pan sobie re­

sztę na trynkgeldJ Si. Poi.

masa woskowa 
do odświeżania m«h!i, posadzek, podłóg i li­
noleum. Wszędzie do nabycia. Główny skład 

frł. ŁENLRT Kraków. Sławkowska 6.

fónłyasane
Oryg. francuski Sekrstarzyk .Empire*, _ 
S2«la .Empire*  ozdobna inkrustacyarni, 
kstnóma trenc. inkrustowana peitorzeera 

i bronsem, 
ant g:Jł da fart : artystyczną irstrud., 
antyczna bterk.8, bib!-deka i karła, 
Synlalnia .Empire*  w k.otnple<-re, 
komptttna sypiałam w stylu BittcratJien. 
duiy son starz za scenami inkrusi..

wysjirssUsje prywata!*  psiaka redlina 
Krabów, m>. Jwbioticwiiktrłr 20, I. p Iswe.

Uzlądać można od 10—12 i od 3—

82P. Pa 

WtMddeli cegielń 

zawiadsmiamy, 2» w sprawach i samówieniach. 
dotyczących ramek pod d.:ch’wk? i dużych 
ram pod cegłę z dostawą na wiosnę b. r., 
należy zwracać’ się cebra szybkiego uokutecz- 
Łisn.a dostawy ledyma do nawago wyłącznego 

reprezentanta na Polskę

A. RO^EHA, Biuro techniczno 
Kraiićw, mI. Btofla 74.

Zarząd parowej f. bryki i ramek pod dachówkę. 
W. kSaek w Hap»MHk«. p Kiemz.

go Kor. 240 320 370 4 — 620 i 660
i 

KRAKÓW» 
Rynek 9.lïom, O?

poleca firma

Milion Koron
nożna wygrać na losy 30—3—1 

LOTERY! KLASOWEJ 
z współudziałem 

Paiuftwa Palskiarjo» 
Ciągnienie III. klasy dn. 11. i 13. lutego 1919.

Cena losów: */,  K 120, «/, K 60, ‘/4 K 30, 
Do nabycia w Kantorze sprzedaży 

Brud SńHR, Kraków, nominU^sM 1.

3
Nowości w płytach gramofonowych polskich 
z Warszawy. Urkżealry i śpiewy polskie. Wielki 

wybór.

C;
M

(J Patefony i gramofony, bez tub » z tubami. Pły- 
ty patsfoQowe. szafiry, ig*y>  przybery. 32
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sos.
FRANCISZEK MAJOR
Adres sLsiaiagr.: Kraków, Rgnek S5. Telefon
jg poleca sw4i

handel delikatesów 
a pokoje d© śniadań

'Bufet cMeie zaopatrzony codziennie w cieple i zimne przekąski, 
piwo pilzneńskie, wódki i nalewki w aajiepsz>vłi gatunkach, 
wina i likiery i rojowe i zagraniczne. Wielki wybór wędlin wiej­
skich i JwąkMZskieh. Przjjiaąje wszelkie zamówieni*  na wesela 

waz zebrania towarzyskie.
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Nowo otworzona 
pierwszorzędna z wielkim komfortem urządzqQg. 

kawiarnia 

„EMPIRE" .Ke.si.wko.rt.
połączona z barem i restauracją, poleca śniadania obiady i kolacje- 
po cenach najniższych. Obiady i kolacje są wydawane przy koncd.ci.J 

orkiestry światowej sSawy wirtouzow Profesorów

BRACI JONESCO '
He m z 4 dań po 11 kor. /S5

ioomo-Mwmtws
Księgarnia

1. CZERNECKIEGO
W KRAKOWIE.

' poleca:
BALZAC: Córka Ewy. Przełożył Boy 
ROLLAND A.: Podręcznik towarozn, 

dla szkół handlowych 
DANIŁOWSKI G.; Jaskółka. Powieść 

, „ W miłości i boju
» Z minionych dni

HOESICK R-. Jan Kochanowski . .
0 P aryż ......

KAMOCK1 ST. WŁ.: Dziecię nat­
chnienia. Powieść 

M1RANDOLA F.: Tropy .... 
^EROM5^4 STAN.; Początek Świata

pracy . . . »

„Maski*
Dumtygodnik literacko - artystyczny pod re­

dakcją Dra M. Szyjkowskiego. 
Cena zeszytu pojedynczego 3 K. 38

20-

16'— 
24'—

9’—
16 — 
12’—
10* —

15’-
20-

3-60

Zmiana właściciela haadli.
.Zawiadamiam P. T. dotyczczasowycg od­

biorców i Szan. Publiczność, handel płótno, 
bializny, haftów, koronata i t p. towarów, 
przy ul. SSawtaowatalej I. <3, będący dotych­
czas własnością p. Fr. PARIZKA, przeszedł 
z dniem dzisiejszym na moją własność, poświę­
cony przez ks. kanonika J. Kulincwskiego, pro­
wadzić będę osobiście, starając się dobrym to­
warem, umiarkowanemi cenami i rzetelną 
szybką obsługą zasłużyć na dalsze zaufanie 
P. T. Publiczności.
Kraków, dma i lutego 1919.
49 Marya Kulśnowska.
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FABRYKA
MIRZYN.

w izoEBmicy
poleca swe wyroby

e mianowicie i

mmszamnę 
jarzynowa, 

marchew 
i kapustę biała 
suszona pierwszej jałsści

h

w skrzynkach po 25 kg.

&

O

e

$

«

o
i gy

0

i e

i »Ja

Shsisiawa Defceto 

aasg&ayn towarów 
OMCajsb ł praytoerów 

da ezyeia
w Krasowi# u 

vL Florymta L 1

Kasy Kontrolne 
„NATIONAL" pnzjmuje 
do gruntownej naprawy oma 
kupuje i sprzedaj*  specjale, 
meebus J- Becker. Kra­

ków, pL Matejki 9. K

Art MALARZE, 
miejscowi i t prowmcyi, któ­
rzy by chcieli podjąć się, 
wykonywania dobrybh por­
tretów z fotografii, raczą za­
raz zgłosić s.ą pmcmiM*  do 
Ada. I). Dzmcjmh* PołsŁ. 
dla .Polskie przadaiąbiar- 
stwo w Królestwie. 81

OBIADY DOMOWE
i 3 dań 4 karewz. w “ba- 
namsBcw opust, vL CMębia 

16, Ł p. 5S

KUPIĘ * 
strsaibę kaliber 1tty Ra- 

zaeriee lub laaeazur.
Zgiozzenia listowa*  dla W. 
Z. do Adao. „li. Daiemuta 

Potefcieyo*,  Szpitala*  W.

Do SERZE ANIA FUaoa
daktylowa duża. Wia> 

dmość ulica DominikaĆMa
Nr. 1, li. piętro od Z do 4. 
______________________ «8

Machania, apecyaKata
wyłamuje z precyzją 

dzwonki •lektryczae przecie 
włamaniu, 9

Reformacka Jir. 1, 1 p.

PRZYBORY DO KRAWIECZYZNY 

koronki, wstążki, guziki, rękawiczki. 
Pcnumy na wagę.

DYSTYNKCYE DLA P. OFiCEROW

KRÓJ I SZYCIE
Z powodu podrożenia robót krawieckich każda 
praktyczna pani może w krótkim czasie wyuczyć 

się kroju i szycia damskich i dziecięcych

$ szacie kroju i szyciu „JazsW Dłuua 11.
Kurs zacznio sij trzosisgo marca.

Tamże wszelkie formy podiug wziętej miary. 18

FOTOGRAFIE
ula Wojsk Polskich wykonuj, zakład

Fotograficzny <4

Edwarda Pierzchakkiego
Kraków, Karmelicka l. 21.

poleca ficraa

Z.'Ostaszewski & E. Mayer
| KRAKÓW, RYNEK U 5. 46

<■

— w? 
wszelkiego rodzaju oraz reperacya tychże, zbior­
niki, wanny lane i blaszane, dostarcza i buduje 

Inż. JOZEF SCHROLl 
fóraków, Pawia S.

Prospekty i kosztorysy darmo. 2

[
Perfumy i przybory toaletowe. PALATYW 

farba do materyi, wysyła firma

REIM i Ska, Kraków, Rynek giOway 37,
aa nadesłaniem a góry gotówki, na włam ryzyko 

odbiorcy.
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